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HALINA SIKORSKA-TOMICKA „Stal'

1 8  < D # c & W f

rU
Córk a  Aleksandra  i G en o w efy  z  d. Polonis urodzi ła się w 

rodzinie inteligenckiej 2 0  maja 1 9 2 7  r. w  Oszmianie .
Po ukończeniu w 1 9 3 9  r. szkoły p ows zech nej  uc zę sz c za  

do  Gimnazjum im. J a n a  Śniade ck iego  w Oszmianie .  N a u k ę  
kontynuuje na kompletach  ta jnego  nauc zani a ,  gdz ie  w 1943 
r. uzyskuje tzw. małq maturę.

Działalność konspiracyjną r o z p o c z y n a  w  końcu 1942 r., 
a w  1943 zostaje zaprzys iężona  i przyjmuje pseudonim „Stal". 
Pełni służbę łączniczki,  d o r ę c z a j ą c  meldunki w  a p t e c e  i ple­
banii w  G ra u ż y sz k a ch  oraz  w  8. Brygadzie  „Tura" i 9. Bry­
g a d z i e  „M ałego".

W  1943 r. otrzymuje też po lecen ie  podjęc ia  pracy  konspiracyjnej w  Arbeifsamcie.
Po z d r a d z ie  sowieckiej w  lipcu 1 9 4 4  r. i rozbrojeniu o d d z i a ł ó w  AK d o s ta r c z a  do ku ­

menty ukrywającym się par tyzantom, ułatwiając im powrót d o  domów.
W  cz e rw cu 1945 r. składa  eg zam in  dojrzałości  w Siemia tyczach i r o z p o c z y n a  stu­

dia na U M CS  w  Lublinie, gdz ie  w  1951 r. otrzymuje dyplom mgr. chemii. Tamże w  1 9 6 2  
r. uzyskuje stopień doktora nauk chemicznych,  a  w  19 72  r. -  stopień dr. hab .  nauk c he ­
micznych.  17 paźdz ie rn ika  1 9 9 0  r. Prezydent  Rzeczypospoli tej  Polskiej n a d a j e  jej tytuł 
p rofeso ra  nauk technicznych.

W  I. 1 9 5 2 - 1 9 6 3  pracuje w  Akademii  M edy czne j  w  Białymstoku, w  I. 1 9 6 3 - 1 9 9 9  w  
W y ż s z e j  Szkole Inżynierskiej (obecnie  Politechnice Białostockiej), a od  1 9 9 9  r. jako prof. 
z w yc za jn y  w e  W sz echni cy  Mazurskiej  w  Olecku.
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WSPOMNIENIA ŁĄCZNICZKI (1 942-1 944)

Urodziłam się 20 maja 1927 w Oszmianie. W roku 1939 ukończy­
łam 6 klas Szkoły Podstawowej i rozpoczęłam naukę w  Gimnazjum 
im. Jana Śniadeckiego. W latach 1942-1944 zdałam  małą m aturę i była 
to pierwsza tajna m atura.

W tym okresie brałam czynny udział w pracach konspiracyjnych. 
Ze w zględu na młodociany wiek początkowo służyłam jako łącznicz­
ka na krótkich dystansach w obrębie miasta Oszmiany i okolicznych 
wsi. Na początku roku 1943 zostałam zaprzysiężona przez drużyno­
wą łączniczek Helenę Łokuciewską „Wrzos" i przyjęłam pseudonim  
„Stal" . O trzym ałam instruktaż o podstawow ych zasadach konspiracji 
i byłam całkowicie podporządkow ana drużynowej „'Wrzos”.

Trasa doręczania była bardzo różna: Graużyszki -  apteka lub ple­
bania, oddział „Tura" lub „Małego", Holszany, Soły, Smorgonie. Mel­
dunki przenosiłam  włożone do paska lub we włosach. O d początku 
okupaqi w moim dom u rodzinnym  spotykałam się z działaczami pod­
ziemia. W Ożalejach, położonych na uboczu drogi Oszmiana -  Zupra- 
ny, mieszkali moi rodzice. Ojciec Aleksander Sikorski („Stożek"), prócz 
kierowania tajnym nauczaniem  w  powiecie oszmiańskim, organizo­
wał m atury w oddziałach partyzanckich, również udzielał się w pro­
wadzeniu działalności konspiracyjnej „Inspektoratu F'7. Było to miej­
sce spotkań z dow ództw em  Inspektoratu, skrzynka kontaktowa.

W Ożalejach miał swoją siedzibę szef łączności ppor. Witalis Stace- 
wicz „Rafał". W mieszkaniu moich rodziców znajdowało się biuro „In­
spektoratu F" z m aszyną do pisania. Biuro prow adziła H enryka Ku-
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derska „Henia", która była odpowiedzialna za bezpieczeństw o i utaj­
nianie otrzym anych dokum entów. Jeszcze p rzed  zaprzysiężeniem  
pom agałam  „Heni" w biurowej pracy.

Dom moich rodziców był na usługach konspiracji, a później party­
zantów. Stale ktoś przybyw ał z Wilna lub z lasu, nocował. Pamiętam 
częste nocne wizyty; otwierając drzwi nie wiedzieliśmy, czy to Niem ­
cy czy nasi. Mój brat Janusz Sikorski „Mikron" był żołnierzem  oddzia­
łu „Małego" i brał udział w „Akcji Burza".

W roku 1943 zostałam przez „Rafała" włączona do pracy konspira­
cyjnej w  Arbeitsamcie. Zostałam tu podporządkow ana Liii Sierosław­
skiej „Lila". Naszym głównym zadaniem było zaw iadam ianie Komen­
d an ta  O bw odu o term inach w yw ozu na robo ty  do N iem iec, o 
organizowanych łapankach. Członkom konspiracji w ydaw ano lewe 
dokum enty. Do grupy konspiracyjnej, działającej na terenie Arbeitsam- 
tu w Oszmianie należeli: Lila Sierosławska „Lila", Irena Bittel „Pą­
czek", Zbigniew Kramarz „Zbych”, Halina Sikorska „Stal". Panowała 
tu bardzo ścisła konspiracja, nie wiedzieliśmy praktycznie, kto z nas 
prow adzi działalność konspiracyjną. Zbyszek Kram arz nie pochodził 
z Oszmiany. Zjawił się w Arbeitsamcie jako zastępca Freisa szefa Arbe- 
itsamtu; nie miałam do niego zaufania, podejrzewałam , że jest pow ią­
zany z Niemcami i bardzo go bałam się. Kiedyś zaprosiłam  Zbyszka 
na imieniny; byłi chłopcy z lasu i łączniczki, uprzedziłam  wszystkich, 
że on nie jest pewny.

M ieszkałam 2 km za miastem, a pracę kończyłam wieczorem. Czę­
sto odprow adzał mnie do dom u mój kolega, chłopiec z lasu Staszek 
Minejko „Sokół". W lipcu 1944 r. zginął w obronie Wilna i został po­
chowany w  Kolonii Magistrackiej. Pewnego w ieczoru na ganku w  Ar­
beitsamcie zobaczył go Kramarz. Na drugi dzień w ezw ał mnie do swe­
go gabinetu i powiedział, żeby Staszek nie przychodził na teren Arbeitsamtu, 
bo to może się źle skończyć. Bardzo się w ystraszyłam  i moje podejrze­
nia co do „Zbycha" jeszcze bardziej się utrwaliły. Jakże wielkie było 
moje zdziwienie, kiedy w lipcu na zgrupowaniu w  Graużyszkach przed 
w ym arszem  na Wilno zobaczyłam „Zbycha" w  m undurze z bronią, 
stał razem  z Rafałem. Podszedł do mnie i powiedział, że teraz już jest 
wszystko jasne, był w konspiracji i z ramienia „Inspektoratu F" został 
przydzielony do pracy w Arbeitsamcie.
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Oddz ia ł  „M a łe g o ", późnie jsza 9. Brygada

Obowiązki łączniczki pełniłam z dużą przyjemnością i dużym  po­
święceniem. Gdy dostarczałam korespondencję, m usiałam  dobrze za­
pamiętać trasę, hasło i najmniejsze szczegóły. Znajomość terenu i um ie­
jętność poruszania się po nim były ważnym  elementem pracy. Na 
krótkich trasach poruszałam  się na rowerze, na dalszych musiałam 
korzystać z ciężarówek i samochodów wojskowych.

Nie zawsze przenosiłyśmy meldunki, czasami była to amunicja lub 
broń. Bardzo lubiłam dostarczać m eldunki do Rzeczypospolitej Grau- 
żyskiej. Były to tereny leśne opanowane przez polską partyzantkę. Po 
nieprzyjemnym przejściu przez most holszański, gdzie często spraw ­
dzano dokumenty, byliśmy już zupełnie wolni. Wizyty w oddziale 
„Tura" lub „Małego" były bardzo przyjemne. Czasami udaw ało się 
pozostać na ognisku, posłuchać śpiewu, porozm awiać z chłopcami; 
były to wielkie przeżycia. Muszę jednak przyznać, że kadra dow o­
dząca niezbyt przychylnie patrzyła na dłuższe pozostawanie łączni­
czek w oddziale.

Nie zawsze wszystko układało się różowo, były i wpadki. W czerw­
cu 1944 r. „Henia” została zatrzymana przez Niemców przypadkow o 
w lesie we wsi Michalkonie. Jednak szczęśliwie nie miała przy sobie 
żadnych materiałów kompromitujących. Jednocześnie z „Henię” zo-
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stała zatrzymana żona „Rafała". W tym właśnie dniu Gestapo weszło 
na teren folwarku Ożałeje. W tym  samym czasie miałam przerw ę obia­
dową w Arbeitsamcie i wróciłam do dom u. Mama pow iedziała, że Cze­
sław Iwaszko „Czech" uprzedził o aresztowaniu łączniczek i polecił 
zlikwidowanie materiałów dotyczących pracy „Heni". „Henia" wie­
rzyła w swoją szczęśliwą gw iazdę i zapomniała o zatarciu śladów 
swojej działalności. Mama likwidowała kompromitujące materiały, ja 
zaś musiałam zająć się gośćmi z Gestapo i za wszelką cenę nie dopu­
ścić do rewizji w domu. W innym  razie nie miałybyśmy żadnych szans. 
Z czarującym uśmiechem i na miękkich nogach wyszłam na ich pow i­
tanie. Powiedziałam, że jestem pracownikiem Arbeitsamtu i przyszłam 
do dom u na obiad. Zaproponow ałam  poczęstunek mocno zakrapiany 
domową nalewką, udostępniłam  fortepian wysokiej klasy i pokaza­
łam im zbiory literatury niemieckiej o dużej wartości. Dobra znajo­
mość języka niemieckiego pozwoliła na zorganizowanie towarzyskie­
go spotkania. O pow iadaliśm y anegdoty, piliśm y alkohol, a nawet 
tańczyliśmy. Po paru godzinach towarzyskiego spotkania Niemcy 
opuścili dom nie robiąc rewizji. Natom iast w sąsiednich domach prze­
prowadzili szczegółową rewizję.

Dzięki interwencji siatki konspiracyjnej po kilku dniach zwolniono 
obie panie. W naszym dom u została zlikwidowana skrzynka kontak­
towa i zawieszona działalność konspiracyjna. Natom iast ja przez kil­
ka dni byłam na środkach uspokajających. Minęło tyle lat, a tak do­
kładnie pamiętam to zdarzenie. Byłam przekonana, że to już będzie 
koniec. Tyle materiałów obciążających znajdowało się w naszym domu; 
jednak zdarzają się czasem cuda.

Po rozbrojeniu po 17 lipca 1944 r. oddziałów AK wielu partyzan­
tów ukrywało się w różnych melinach na wsi bez dokumentów, mię­
dzy innymi w okolicach puszczy Rudnickiej. Siatka konspiracyjna była 
zobowiązana zaopatrzyć ukrywających się żołnierzy w dokumenty, 
by mogli swobodnie wrócić do domów. Między innymi w ykonywa­
niem dowodów tożsamości zajmował się Czesław Iwaszko „Czech" 
zamieszkały we wsi Ożaleje, a ja dokum enty dostarczałam ukrywają­
cym się partyzantom. To było bardzo trudne zadanie. Nieraz nocą, 
żeby nie wzbudzić podejrzenia, przechodziłam 30 i więcej kilometrów, 
nie korzystając z żadnych środków lokomocji.
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Część partyzantów  po otrzym aniu dokum entów  nie potrzebowała 
pomocy, radzili sami. Byli jednak tacy, którym  trzeba było zorganizo­
wać przejazd do Wilna. Zatrzym ywałam  sam ochody wojskowe, jadą­
ce do Wilna i za 1 /2  1. sam ogonu kierowcy zabierali chętnych pasaże­
rów. Jednak kilka kilometrów przed m iastem  wysadzali ich. Do miasta 
bali się wjeżdżać, ale o tym uprzedzali wcześniej. Zawsze udaw ało się 
bez kłopotu dowieść partyzanta do Wilna. W ten sposób udało się 
ocalić kilkunastu chłopców od w ywózki na wschód do lagrów. Usiło­
wałam kilkakrotnie w yprow adzić żołnierzy z obozu w Miednikach. 
Nie znajdowałam jednak chętnych do wyjścia, wierzyli, że jak ich bę­
dzie więcej, to zachód się o nich upom ni.
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